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W .‘ f#n: Rsftekcyi Sir. 396, M a M s fn c f l Hr. 624. 
Preiiuipierata wynosi miesięcznie:

Z sy łk ą  2  k o r ,  łwss odsyiki i kor. 6 0  h, 
iffAiieą 2 mk 30 fen , 3 fr. 50 ctm., 21/* aiyL, 

70 et. amerjk. 
tygodniowa w Krakowie 40 kek 

Konto oaekowo Nr, 834.005.

O g ło s z e n ia  ( In se ra ty )
kosstuią od miejsca wiorsta jednoscpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) ta pierwszy rai p* 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 4® 
hal. za każdy raz. ślaby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się an 
cenę 2 kor, za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, » 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej

scowych prenumeratorów.

N u m er p o jed y n czy  8  h a lerzy , 
foaied ii  alkowy i poawiątecmiy 4 halerze.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 71/* rano, a  w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 ra n a

Reklumsoye otwarte są wolne od opłaty pe
cetowej. -  Redakoya rękopisów nie zwn 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Wybory do sądu przemysłowego
w  Krakowie

przeprowadzone wczoraj po południu, zakoń
czyły się we wszystkich sześciu grupach zu- 
pełnem zwycięstwem kandydatów socyalno-de- 
mokratycznych

Skutkiem nawoływania »Głosu narodu* po-
rr%jawiły f?ię we wszystkich grupach kierykalne 

listy kandydatów, które jednak uzyskały tak 
minimalne liczby głosów, że i wspomnieć o 
nich nie warto; np. w grupie III. na przeszło 
400 głosujących uzyskali klerykałi 14 głosów, 
w grupie IV. na 393 głosujących 3 —5 gło
sów i tak samo i w  innych grupach.

Tylko w  grupach III. (przemysł odzienio- 
wy) i VI. (handel) walka wyborcza była bar
dziej ożywiona; w tych grupach wystąpiły do 
walki z partyą socyalno-demokratyczną wy
znaniowe partye żydowskie. W  III. grupie 
separatyści uzyskali 139 głosów, a  socyalni 
demokraci 267 głosów, w grupie zaś VI. syo- 
niści uzyskali 230, a socyalni demokraci 290 
głosów. Syoniści używali wszystkich środków 
presyi i korupcyi: syonistyczni właściciele i 
zarządcy firm nie doręczali kart głosowania 
naszym towarzyszom i towarzyszkom, lecz 
hyenom syonistycznym, co kilkakrotnie przy 
głosowaniu wyszło* na jaw. Mimo tych nad
użyć, mimo wytężenia wszystkich* sił i mimo 
opieki, jakiej syonistom użyczał przy wybo
rach oficyał policyi Horak, syoniści zostali 
pobici, a zwyciężyli‘socyalni demokraci, cho
ciaż z naszej strony bardzo mało agitowano 
i nasi towarzysze dość opieszale głosowali.

W  czterech innych grupach zwyciężyliśmy 
prawie jednogłośnie.

Chuligani drobofeyoey.
Drohobycz, 23  m arca.

S ta ro s ta  B obrzyńsk i p rzed  odejśeiem z D roho
bycza zap rag n ą ł koniecznie za  w szelką  cenę ze 
mścić się na  socyalistach, a  poniew aż czuł się 
za  słabym , uży ł do tego  sp ry tu  swego koncepi- 
sty  G niew osza i drokobyckiej „czarnej so tn i“ 
w raz z je j wodzem sek re ta rzem  m ag is tra tu  K ie- 
daczem. Pom ysł, jak  to  urządzić, w spaniały. Za- 
anim uję drobnych m ajsterków  —  pom yślał B o
b rzyńsk i —  a ci, zaw sze niezadow oleni i n a j
gorliw si przeciw nicy robotników -socyalistów , po
detną  nogi socyalistom  w pow iatow ej K asie  cho
rych , k tó rych  s tam tąd  n ie  zdążyłem  się pozbyć, 
podczas gdy  oni pozbyli się mnie z  D rohobycza. 
Założyć korporacy jne K asy  chorych! W sp an ia łe !

I  ja k  pomyślał, ta k  zrobił. Bo pan B obrzyń
ski, co w ym yśli przeciw  tym  przek lę tym  socya- 
łom —  to  i zrobi.

G n i e w o s z ,  konccpista  s ta ro s tw a , K  i e d a c z 
„ w szechpotężny“ wódz i jego „ a rm ia “ zab ra li się 
do dzieła. W  ubiegłym  tygodniu  odbyli szereg  
zgrom adzeń m ajstersk ich , na k tó re  nie w puszczali 
oponentów , a  je że li się ju ż  znalazł ja k i na  sali, 
n ie dopnścili go do głosu. R obotników  nie pytano 
o zdanie, nie zap raszano  n a  zgrom adzenia. G nie
wosz, jako  re fe ren t te j sp raw y w s ta ro stw ie , za 
pew nił K iedacza i  m ajsterków , że i bez ośw iad
czenia się robotników  uzyska zatw ierdzen ie  s ta 
tu tów  i dokona następn ie  w yboru  zarządu . Z a 
py tany  przez  pew ną osobistość, co mu ta k  zależy 
na założenia korporacyjnej K asy  chorych, odpo
w ied z ia ł: „ N i k t  n i e  m i a ł  o d w a g i  n a u 
c z y ć  r o z u m u  s o c y a l i s t ó w  j a  i c h  
n a u c z  ę “.

R obotnicy oczywiście nie mogli się spokojnie 
p rzyg lądać  te j „ p racy  “ i dopuścić do działań na 
ich szkodę.

W  niedzielę 17 m arca trz e j delegaci zarządu 
K asy  chorych w ręczyli w te j spraw ie, oraz o ca 
łem  postępow aniu s ta ro s ty  B obrzyńskiego wobec 
pow iatow ej K asy  chorych, m em oryał h r. Ł osiow i, 
k tó ry  zastępow ał nam iestn ika, zaś przew odniczący 
zarządu  tow . W ieleżyńsk i w ręczy ł w  środę tak i 
sam m em oryał m inistrow i spraw  w ew nętrznych. 
Rów nocześnie zw ołano szereg  zgrom adzeń publi
cznych dla poszczególnych zaw odów  robotników .

S ta ro s ta  B obrzyńsk i na  zgrom adzenia  zezw olił, 
ba, n aw et zezw olił na  rozlepienie afiszów, zapo
w iadających zgrom adzenia, k tó re  jeszcze  nie były 
zgłoszone w sta ro stw ie . T ow arzysze, znający już 
dobrze „po litykę" B obrzyńskiego zapow iadali, że 
jeże li on ta k  zezw ala, to  poza tem  m uszą się 
k ryć  ja k ie ś  „n iespodziank i11. I  m ieli racyę!

P ie rw sze  zgrom adzenie robotników  budow la
nych zwołano na niedzielę w  południe. Ja k o  r e 
p rezen tan t w ładzy p rzyby ł Gniew osz, a  za  nim 
w eszło k ilkudziesięciu  zap itych  m ajsterków  i in 
dyw iduów  z pod ciemnej gw iazdy, z robotników  
zaś przyby li ty lko  napędzony z organizacyi s to 

larsk ie j z powodu zdefraudow ania funduszów  J a n  
K ow alski, oraz k ilkn  szewców, członków k lery- 
kalnej „G w iazdy11. B anda t a  już p rzy  w yborze 
prezydyum  podnosiła dzikie w rzask i, a  następn ie  
podczas przem ów ienia tow . Żuław skiego co chw ila 
form alnie w yła. J e s t  w ielu  św iadków , k tó rzy  w i
dzieli, j a k G n i e w e s z  b a n d z i e  t e j  d a w a ł  
z n a k i ,  n a  c o  b a n d a  o d p o w i a d a ł a  w y 
c i e m .  P o  k ilkn  tak ich  w rzaskach  G n i e w o s z  
r o z w i ą z a ł  z g r o m a d z e n i e .

D rug ie  zgrom adzenie robotników  sto la rsk ich  i 
szew skich zw ołano na  poniedziałek . N a zgrom a
dzeniu fangow ał jeden  z porządniejszych  kom i
sa rzy  m ianowicie G rąziew icz. Mimo w ięc p rzy 
bycia te j sam ej bandy je szcze  w w iększej liczbie, 
udało się tow . W iesenbergow i doprow adzić zg ro 
m adzenie do końca, gdy  jednak  p rzyszło  do uchw a
len ia  rezolneyi, banda w szczęła  w rza sk i i aw an 
tu rę  ta k ą , że rezolneyi nie m ożna było dać pod 
głosow anie, w reszcie  kom isarz  rozw iązał zgrom a
dzenie.

T rzecie  zgrom adzenie budow lanych i pokre
w nych zaw odów  zw ołano na środę. T a  sam a ban 
da znow u w pad ła  za  kom isarzem  N ieśw iatow skim  
i po rozpoczęciu zgrom adzenia  w szczęła aw an tu 
rę  p rzy  w yborze prezydyum . E nerg iczne  w ezw a
nie przew odniczącego zgrom adzenia posku tkow a
ło, a le ty lko  n a  chwilę. G dy re fe ren t zaczął m ó
wić znow u w szczęli w rzaw ę, a kom isarz ro zw ią 
zał zgrom adzenie.

C zw arte  zgrom adzenie robotn ików  pracujących 
w zaw odzie m etalurgicznym  zw ołano n a  czw ar
tek . C zarna so tn ia  i m ajsterkow ie p rzygotow y
w ali się ju ż  od rana . W erbow ano rozm aite  indy
w idua do knajp , gdzie ich zalew ano i pouczano 
o tem , że „ d z i ś  m u s i m y  w y m o r d o w a ć  
d r o h o b y c k i c h  s o  c y a l i s t ó  w “ .

Z tem i słowam i przechodziła banda po rynku . 
W szyscy  w  mieście w nioskow ali z tego, że  ban 
da ta  p rzygotow uje się n a  w ieczór do zb rodni
czych czynów, do m ordów . W i e d z i a ł o  t e ż  o 
t e m  s t a r o s t w o ,  w i e d z i a ł a  ż a n d a r -
m e r  y  a-

R obotnicy ila te  zbójeckie zapędy odpow iedzieli 
przybyciem  n a  zgrom adzenie w liczbie k ilk u se t 
jn ż  o godzinie 6 w ieczorem , zapełniw szy szczel
nie salę „ B ra te rs tw a  “ , gdzie miało się odbyć 
zgrom adzenie.

Z organizow ana banda kom pletn ie zap ita  p rzy 
by ła  około godziny 7 w ieczór, a  zobaczyw szy 
ta k ą  ilość robotników , cofnęła się p rzed  budynek, 
gdzie  mieści się lokal „ B ra te rs tw a 11. W  jak iś  
czas znalazł się obok nich, a  na  rogu  rynku  s ta 
ro s ta  B obrzyńsk i, a  rów nocześnie pomiędzy ban 
dą uw ijał się koncepista  G niew osz. W reszcie  oko
ło 7 */2 k ilku  z  bandy udało się  do szkoły p rz e 
m ysłowej sk ąd  zab ra li te rm inato rów  z wieczoro
wej nauki. T erm inato rów  zaopatrzono w  „broń" 
kam ienie i „pouczono11 o tem , co m ają  robić. 
D ziało się to  w  ry n k u , gdzie  s ta ł  lub przecha
dzał się B obrzyńsk i i jego  a d ju ta n t Gniew osz. 
Obaj ci panow ie w idzieli dobrze to zorganizow a
nie napadu. T u ż  p rzed  godziną 8 zjaw iło się k il
ku  żandarm ów , z k tó rym i B obrzyńsk i rozm aw iał 
coś p rzez  d łuższy  czas. C iekaw e, że banda po 
pojaw ieniu się żandarm ów  zaczęła na dobre k rz y 
czeć na  ulicy, n ie  m ając jeszcze  odw agi wejść 
do k o ry ta rza  i sali.

P u n k tu a ln ie  o 8 p rzybył koncepista  N enm ano- 
w sk i i wyszedł do k o ry ta rz a , za  nim  żandarm i i 
następnie  z dzikim  w rzask iem  banda. Neumano- 
w ski w szedł do sali a  za  nim  poczęli się cisnąć 
napastn icy . Ż andarm i usunęli się na  d rug i koniec 
k o ry ta rza  o k ilk a  kroków  od wojścia do sali. 
N apastn icy  cisnąc się z całym im petem  zaczęli 
rów nocześnie grubym i pałam i i Żelaznami ru ram i 
oraz kam ieniam i w alić po głow ach najbliżej s to 
jących, w yjąc p rzy tem  ja k  dzik ie bestye. K  o- 
m i s a r z  N e n m a n o w s k i  s t a ł  s p o k o j n i e  
u d a j ą c ,  ż e t e g o  n i e  w i d z i  i n i e  s ł y 
s z y ,  ta k  samo żandarm i sto jąc  o tr z y  k ro k i od 
w ejścia do sa li w  k o ry ta rzu , rów nież nic nie w i
dzieli i nie słyszeli. G dy k ilku  tow arzyszy  padło 
skrw aw ionych, zam knięto drzw i z w ew nątrz  sali. 
B anda z  dzikim  w rzaskiem  i wyciem rzuciła  się 
na  drzw i, w aląc w  nie pałam i i kam ieniam i.

K om isarz s ta ł i p a trz a ł spokojnie, w reszcie 
zobaczyw szy pokrw aw ionych i m yśląc, że to  z 
owej bandy począł k rzyczeć do tow . Schifflera 
i W iesenberga , że  robi ich odpow iedzialnym i za 
to, o trzym aw szy jed n ak  odpow iedź, że on je s t  
za  to  odpow iedzialnym , że m ając żandarm ów  
w raz  z nim i dopuszcza do napadu  m orderczego, 
z góry  uplanow anego i napastn ików  n iety lko  nie 
a re sz tu je , a le i n ie rozpędza, począł się w y k rę 
cać, że na  to  niem a specyalnego nakazu . K iedy 
nasi tow arzysze  zaw ołali, że sam i się obronią i 
dadzą  radę , wówczas N eum anow ski zaw ołał, ż e  
do zgrom adzenia nie dopuści, a  obecnych w  sali 
w ezw ał do opnszezenia je j na tychm iast. Było ja 
sna, ż s  tow arzysz* nasi w ychodząc, zostaną  z

przodu napadnięci przez bandę, z ty łu  zaś za 
sobą będą  mieli żandarm ów . N a w ezw anie to  
zap ro testow ano i zażądano usunięcia napastn ików . 
N eum anow ski w yszedł na  k o ry ta rz  i  zw róciw szy 
się do bandy  ośw iadczył je j ,  iż  zgrom adzenie ro z 
w iązał, co ta  p rzy ję ła  okrzykam i „b raw o" i po
m ału zaczęła wychodzić, p rzyczem  jeszcze  w o- 
czach sam ych żandarm ów  pobili tow . Jak im ca, 
k tó ry  sp ieszył po lek a rzy  do poranionych. Do 
N eum anow ski ego zw rócili się tow . W iesenberg  
i Schiffler z żądaniem  p rzyaresz tow an ia  sp raw 
ców m ordu, podając ich nazw iska  i  św iadków . 
N eum anow ski odmówił, ja k  i następnie  odmówił 
w achm istrz  żandarm ery i, ograniczyw szy się do 
zap isan ia  nazw isk . Spraw cy napada i m ordercy 
z dzikim  krzykiem  niezatrzym ani odeszli, po 
drodze napadając każdego, k to  im się w ydaw ał 
socyalistą. P rz e z  ten  czas o j a k i e  30  k r o 
k ó w  o d  m i e j s c a  c a ł e g o n a p a d u  s p a c e 
r o w a ł  B o b r z y ń s k i .

B anda tryum fująco p rzesz ła  koło niego i w 
rynku  znow u się za trzym ała , gdzie znow u n apa
dała  na  najspokojniejszych przechodniów .

W  sali, n a  m iejscu  napadu  w  ka łuży  k rw i 
ta rz a li się robotnicy, a  m iędzy nim i najgorzej 
poranieni po głow ie tow . K rencki i  H rapkiew icz, 
obaj m etalow cy. Je d e n  i d rug i po k ilk a  g łębo
kich dziu r w  głow ie. —  Je d e n  i d rug i bez- 
przytom ni. Rzucono się na  ra tu n e k  i w ezw ano 
lekarzy . P rzy b y ły  d r  M inder polecił obydwóch 
odw ieźć natychm iast do szp ita la . P o  opatrzen iu  
ich jed n ak  przez  d r  R ozenscheina odwieziono ich 
do m ieszkania w  stan ie  bezprzytom nym , gdzie 
na d rug i dzień  z jechała  kom isya sądow o-lekar- 
ska  i sp isa ła  protokół.

Spraw ców  m ordu : J a n a  K o w a l s k i e g o ,
Ignacego D o c a u e r a ,  m a js tra  sto larsk iego , K a 
zim ierza S t u p n i c k i e g o ,  m a js tra  sto larsk iego , 
M o r o z a  i m a js tra  szew skiego, W o j t o w i c z a  
i m a js tra  kom iniarskiego Ł obińsk iego , nie a re 
sztow ano do te j chw ili. G dyby by li ty lko  robo
tn icy  usiłow ali dostać się n a  zgrom adzenie m aj
strów , w ów czas żandarm erya  całą noc byłaby 
a resz to w ała  bodaj z  pół D rohobycza robotników . 
Około godz. 10  w ieczór w  cukiern i Scholza p a 
nowie N eum anow ski i G niew osz chełpili się, że  
„n asi m ieszczanie w y tłu k li dz is ia j socyalistów ", 
a  z przybyłym i później D ocauerem  i Bobińskim  
serdecznie się w ita li.

T e  napady  i m ordy w D rohobyczu  nie now ina. 
Za B obrzyńskiego często one m iały  m iejsce i czę
sto  po lała  się k rew  robo tn icza . Z daje  się, że te j 
k rw i na  o s ta tk u  chciał B obrzyńsk i, by uwieńczyć 
godnie koniec dzieła  sw ych rządów  w D rohobyczu. 
I  uw ieńczył. K rew  robo tn ików  popłynęła z  ręk i 
mafii. D w aj robotn icy  w alczą m iędzy życiem a 
śm iercią, k ilk u n astu  do k rw i pobitych , mafia zo r
gan izow ała bandę, a  t a  jn ż  po czw artkow em  
zgrom adzeniu głośno o d g raża ła  się, iż  m usi w  p ie r
wszym  rzędz ie  zam ordow ać to w . Schifflera i W ie 
senberga, chodzą za  nim i k u p ą  i czeka ją  stoso 
wnej chw ili, m ając za  sobą i stróżów  bezpie
czeństw a i naczelną w ładzę rząd o w ą  w powiecie. 
Czy jed n ak  m ogą być ta k  pew ni zw ycięstw a? 
Może dojść do tego , że robotn icy  drohobyccy 
w espół z tow arzyszam i bo rysław sk im i odpow iedzą 
„czarnej so tn i11 tak , ja k  na to  odpow iada się za 
kordonem .

Nr. 83 »Robotnika« zawiera artykuł » W y - 
stępne milczenie« (o P. D.), »Kocioł garnkowi 
przy gania* (Mankietnicy i nasz kler), wiado
mość o rozstrzelaniu Schmidta, koresponden- 
cye z Rosyi. z prowincyi i z różnych dziel
nic Warszawy. N.

Z Rosyi i o Rosyi.
i i i .

Listy warszawskie.
Warszawa, 24 marca.

Fałszywa pogłoska. — Zgładzen ie zbira. — 
Strejk głodow y w ięźn iów  w  fortach cyta
deli. — Pogrzeb  tow. Raabego. — Nr. 83 

„Robotnika**.
Krąży po mieście i dostała się nawet do 

pism warszawskich i obcych (między innemi 
do »Rusi«) n i e d o r z e c z n a  p o g ł o s k a  o 
m ającym jakoby nastąpić strejku powsze
chnym na 1 kwietnia.

W  G r o d z i s k u  wachm istrz B i t n  e r, 
który dnia 27 ('rudnia r. z. dowodził oddzia
łem  wojska i kazał strzelać do tłumu, przy
czem padło dwóch „aszych towarzyszów, zo
stał zabity z wyroku organizacyi d. 20 b. m. 
o godz. 12 Vs w południc

Więźniowie, zamknięci w fortach cytadeli 
warszawskiej, głodzą się od 17 b. m. Gło
dówka m a na celu przyspieszenie śledztwa; 
wszyscy niemal nie wiedzą, za  co siedzą i 
jak  długo ich będą trzym ać w ciężkich nad 
wyraz warunkach. W krótce p ślę dokładniej
sze dane, dotyczące w a ru n k ó w  pobytu w for
tach.

Dnia 21 b. m. przewieziono z W iednia do 
kowieńskiej gubernii zwłoki tow. R a a b e g o ,  
jednego z dzielniejszych członków organiza
cyi spiskowo-bojowej P. P . S. Tow. R. nale
żał do S. B. od chwili je j powstań:a i mię
dzy innymi brał udział w  zdobyćm kasy rzą
dowej w Opatowi*.

Suczka w charakterze wyborcy jest niewąt
pliwie unikatem w dziejach parlamentaryzmu 
wszystkich epok i krajów. Otóż z takim uni
katem mamy obecnie do czynienia w Peters
burgu. Robotnicy fabryki Naumana, widząc, 
że dzisiejsze prawo wyborcze w Rosyi jest 
»pod psem« w najściślejszem tego wyrazu 
znaczeniu, postanowili przeprowadzić wybory 
jak  się patrzy i jednogłośnie mianowali wy
borcą suczkę, wabiącą się »Roza«. Pomimo, 
że sam fakt udziału robotników w wyborach 
jest dla rządu bardzo pocieszający, to jednak 
w spisie fabryk, gdzie wybory się odbyły, fa
bryka Naumana nie figuruje. Unieważniono 
więc wybór biednej suczki!

Jakkolwiek bojkot Dumy przez robotników 
nie przybrał nigdzie tak drastycznych form, 
jak  w fabryce Naumana, to jednak przepro
wadzony jest on, z nieznacznymi wyjątkami, 
bardzo konsekwentnie. W Petersburgu np. 
wybory nie odbyły się zupełnie w 27 zakła
dach przemysłowych, odbyły się zaś tylko 
w 14. To »odbycie się* posiada jednak spe
cyficzny charakter. Naprzykład w olbrzymiej 
fabryce Putiłowskiej, zatrudniającej 11.400 
robotników, w wyborach wzięło udział zale
dwie około 600. Z jakich żywiołów składało 
się to grono, najlepiej świadczy fakt, że zgro
madzeni robotnicy zwracali się do admini- 
stracyi fabrycznej po wskazówki, kogo m ają 
wybierać. W  niektórych fabrykach procento
wy udział robotników w wyborach był je 
szcze mniejszy i same wybory odbywały się 
pod presyą robotników z »czarnej seciny«. 
Gdzieniegdzie wyborom pomagało wojsko. 
Tak np. w Kołpinie pod Petersburgiem, kiedy 
500 zgromadzonych robotników wypowiedziało 
się za bojkotem Dumy, zgromadzenie zostało 
otoczone przez wojsko i robotnicy musieli 
wybierać wyborców, gdyż zagrożono im w ra
zie. oporu strzelaniną.

Jest to w każdym razie nowa forma »przy- 
musu wyborczego* —  jeden z tych wyna
lazków, którymi celuje rząd W ittego-D ur- 
nowo.

Robotnicy petersburscy przeprowadzili, o ile 
to od nich zależało, uchwałę co do bojkotu 
Dumy w całej rozciągłości. Jest to tem bar
dziej pocieszające, że nawet w łonie organi
zacyi socyalno-demokratycznej idea zupełne
go bojkotu Dumy posiada ogromną liczbę 
przeciwników.

Świeżo ukazał się komunikat S. D. P. R. 
Rosyi, zawierający ostateczną uchwałę w spra
wie stosunku do Dumy. Partya urządziła 
przeszło 120 zebrań, na których przeciętnie 
było po 17 towarzyszów. Zebrania te zajęły 
się szczegółówem roztrząśnięciem kwestyi boj
kotu Dumy, poczem 1168 członków S. D. P. 
R. Rosyi wypowiedziało się za bojkotem bez
względnym, 926 zaś przeciwko niemu. Takiż 
sam mniej więcej stosunek głosów za i prze
ciw był na konferencyi przedstawicieli wszy
stkich dzielnic (86 za, 20 przeciw), czyli, że 
z pomiędzy blisko 2000 robotników, należą
cych w Petersburgu do S. D. P. R. Rosyi. 
600 było przeciwko bojkotowi, 1080 za, re
szta zaś nie wypowiedziała swego zdania.

W  Moskwie, o ile można wnosić z dotych
czasowych danych, opinia socyalnej demokra- 
cyi była wręcz odmienna. Albowiem pomię
dzy 18-tu wyborcami robotniczymi obok sie
dmiu »kadetów*, jednego »dzikiego« i jedne
go socyalisty bezpartyjnego figuruje 9-ciu so- 
cyalnych demokratów, którzy wraz z owym 
socyalistą bezpartyjnym stanowią większość 
w kole wyborców fabrycznych.

Koordynacya więc taktyki członków jednej 
i tej samej partyi socyalno-demokratycznej vr 
Petersburgu i w Moskwie nie dopisała, jak 
zwykle.

Jakkolwiek za m ało jeszcze danych do oce
nienia szans rozmaitych partyj przy wybo
rach ostatecznych, to jednak już dziś rzuca 
się w oczy klęska konstytucyjnych demokra
tów, którzy, jak  dotąd, mogą się pochwalić 
tylko w jednym  punkcie, mianowicie w Sym- 
birsku, zwycięstwem. Zresztą w Symbirsku 
władze nie teroryzowały wyborców, co wy
wołało powszechne zdumienie. W  Moskwie 
»kad*#i« zostali pobici na głowę. W ogólt
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seanse ich jako partyi najskrajniejszej z bio
rących udział w wyborach są bardzo słabe 
Ciekawe, że nawet na wpół reakcyjny »Zwią
zek 30-go października« nie może się po
szczycić tryumfami poważniejszymi. Na ćalej 
linii zwyciężają albo żywioły jawnie reakcyj
ne, albo najzupełniej bezbarwne. Charaktery
styczną jest przewaga popów na wielu zjaz
dach prawyborców z drobnej własności.

W  każdym razie z dotychczasowych plo
nów wyborów w rdzennej Rosyi rząd carski 
może być zupełnie zadowolony. Postępowcy 
rosyjscy w przyszłej Dumie będą tak nieli
czni i słabi, że niema żadnej obawy o to, 
aby mogli jakiś wpływ poważniejszy wywrzeć 
Zresztą jeszcze się nie odbyły wybory po
słów. Zanim zaś do tych wyborów dojdzie, 
»agitacya przedwyborcza« rządu niejednego 
z wyborców postępowych zdąży usunąć z 
p la c u . E xu l.

Z  C A R A T U .
Wybory do Dumy.

Petersburg, 26  m arca. W ybory  do D umy od
byw ają  się w szędzie —  tak że  w  P o lsce —- w do
b rym  porządku . (?).

Wykolejenie pociągu.
Charków, 25  m arca. N a lin ii K ursk-C liarków - 

S ebastopol w ykoleił się koło stacy i A leksandrow o 
pociąg osobowy, przyczem  20 o s ó b  o d n i o s ł o  
r a n y  i 5 w agonów  zostało  zdruzgotanych .

Przejście na katolicyzm.
Wilnn, 26  m arca. B iskup  kato lick i p rzes ła ł 

gubernato row i lis tę , w edług  k tó re j w  m yśl ukazu  
to lerancy jnego  przeszło  20.000 osób n a  w iarę 
k ato licką .

Z Inflant.
R yga, 2 6  m arca. (P e t. ag . te l.)  Policya od

k ry ła  w ielk i sk ład  podburzających pism  i skon
fiskow ała 6 sk rzy ń ; 4  osoby aresztow ano. 

Bomba.
Kazań 26 m arca. (P e t. ag. te l .) . O negdaj w ie

czorem  rzucono bombę przez  okno kancelary i żan 
darm ery i, k tó ra  rozb iła  jed n ę  szafę  z ak tam i; 
spraw cy  um knęli.

Z Kaukazu.
Tyflis, 2 5  m arca. (P e t. ag . te l.) . W  pobliżu 

T yflisu  o p a d n i ę t o  w ó z  p o c z t o w y  i z r a 
b o w a n o  10.000 r u b l i ,  przyczem  e sk o rtu ją 
cego p o l i c y a n t a  z a b i t o ,  a  pocztyliona z ra 
niono.

Walka o reformę wyborczą.
Zgromadzenie krawców w Krakowie. D nia

18  b . m. odbyło się posiedzenie kom ite tu  a g ita 
cyjnego stow . k raw ców  za  reform ą w yborczą. 
K om ite t ukonsty tuow ał się, w yb iera jąc  przew o
dniczącym  tow . S tankiew icza, zastępcą  przew ód, 
tow . B ulandę, sek re ta rzem  tow . G órkę, poczem 
p rzy ją ł w niosek tow . G órki, aby  kom ite t u rz ą 
dzał dalej zgrom adzenia za  reform ą w yborczą. 
N a w niosek tow . T om aszew skiego uchw alono w y
raz ić  podziękow anie zarządow i zgrom adzenia to 
w arzyszów  za  poparcie w  w alce o reform ę w y
borczą, poczem uchw alono w niosek tow . S tan k ie 
w icza, aby zb ierać  sk ładki, gdyż w alk a  dopiero 
się zaczyna, a  w w alce te j pow inni tem  bardziej 
b rać  udział k raw cy , poniew aż p ro jek t rządow y 
z jednorocznem  osiedleniem  k rzy w d zi kraw ców , 
k tó rz y  zm uszeni są  ustaw icznie  za  p racą  p rz e 
siedlać się.

SKŁADKI.
N a  f a n  d u s z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u “  złożyli: 

K . J .  S. W. 1-30. Kulman za marki 13 45. M. D. 
2 —. Sandauer, Sambor, za marki 4 95. Niech żyje 
Dwernik —-40. Ślub J .  S. i E. H. —*50. Zamiast te 
legramu gratulacyjnego na ślub tow. Hrojdego z p. 
Zofią Heimann złożyli: Stow. kobiet w S tryju 3T0, 
Niirzberg i D ratter 2*—, Leon E ckert — -60, Herman 
Konig —-50, Ascher — -50. D r Feuerstein pobrane 
honoraryum od Duszary 5‘ —. D r Fichner zamiast te 
legramu na ślub tow. Brojdego z tow. Heim nówną 
2 '—. (Czysty dochód z odczytu tow. Daszyńskiego w 
W iedniu wynosił 439 K. Rozdzielono: 300 K na fun
dusz prasowy „Naprzodu", 100 K na Tow. postąp, 
młodzieży polskiej we Wiedniu, a 39 K  dla „Siły" 
w Wiedniu).

N a  p o m o c  z a b o r o w i  r o s y j s k i e m u  złożyli: 
Lista 24 przez G. —"60. 25 lista 120. Wolni 2*08. 
Pracujący w drukarn i: Fischera 3 ' Związkowej  1*19, 
Teodorczuka 4*20, Uniwersyteckiej 8'50, Narodowej 
9*60. Poprzednio wykazano 8083 K  56 h. Razem 
8113 Ł 93 h

K R O N I K A .
Groźba wylewu Wisły w isi nad  K rakow em  

i okolicą. W sk u te k  ciągłych opadów w  ostatn ich  
dniach W is ła  w ezb ra ła  ju ż  ta k  wysoko, że na 
p rze s trzen i od T yńca do D ębnik  w oda sięga już 
gościńca. P od  sam ym K rakow em  b rudna  w oda 
w ypełnia k o ry to  W isły  p rzez  całą s z e r o k o ś ć ,  
a  obaw iać się należy, że z potrw aniem  obecnej 
niepogody w oda w ystąp i z brzegów . O środkach 
zapobiegaw czych n ic  nie słychać.

Wolni najmici. C zytam y w  „N ow ym  G łosie 
p rzem y sk im ". Z bliża się  w iosna, p o ra  ro k u  n io 
sąca  ola jednych  m aj i  n astro jow e p iękno  p rz y 
ro d y , d la  re sz ty , p rzew ażającej w iększości m ie
szkańców  tego  b ied n eg e  k ra ju  sm u tek  i nęd zę  
p rzed n ó w k u , ro k ro czn e  c ie rp ien ia  u  schy łku  zim y. 
R u szy ły  lo d y , ru sz a  i lud  nasz  zbiecizony zda ła  
od „n iew d z ięczn e j“ o jczyzny  poszukać  zarobku

Z okolicy  P rzem y śla  (pow. R adym no, M ościska 
i t. d .) snu ją  się se tk i rodzin  ch łopsk ich  w wy- 
szarza łych , b ru d n y ch  sukm anach . S zk lan e  spo j
rzen ie , apa tyczn ie  p rz e d  sieb ie  sk ie row ane , zn a
m ionuje zobo jętn ien ie  i tę  chłopu naszem u w ła
ściw ą niem oc, z ja k ą  się k ładz ie  na  p rą d  losu. 
I  p ły n ie  fa la  k u  P ru so m . „N a S a k sy 11 zm ierza ją  
ty siące  now oczesnych  helo tów  z żonam i i dziećm i 
n a  fab ry k ę , n a  w yzysk  w zm odernizow anych 
fo lw arkach  w łaścicieli d ó b r ry ce rsk ich .

K ilk a  ty s ięcy  chłopów  ju ż  w yjechało. C odzien
n ie  k u rsu ją  specyalne  pociągi, uw ożące w olnych 
najm itów  n a  zachód.

Echa strejku lwowskich drukarzy. „K u ry e r 
p rz e m y sk i11, om aw iając w  a rty k u le  w stępnym  
lw ow ski s tre jk  d ru k a rz y , dochodzi do konk luzy i, 
że  d la  pub liczności by ło  bardzo  k o rzy s tn em  w y
zw olenie p rzynajm nie j n a  k ilk a  dn i um ysłów  z 
pod  su g g es ty i czy tyw anych  codzienn ie  g a z e t :  
„C zy te ln ik  dzienników  lw ow skich w yszed ł na  
„chw ilę" poza sw ą szkołę . Z apom niał (k ró tko  
ty l k o !) o k ru cy ac ie  p rzec iw  R usinom , o bezna- 
rodow ości socyalistów , o g roźnym  separa tyzm ie  
żydów . Z m ęża s tanu  i w szechpolsk iego  po li
tycznego  ju t r a ,  p . G łąb ińsk iego , zrob ił się  na 
jaw ie  znow u ty lko  zaśc iankow y m egalom an, re 
w olucya ro sy jsk a  p rz e s ta ła  być  ty lko  grożuym  
tum ultem  napływ ow ych  , obcych żyw iołów , albo 
ju ż  ty lko  ru ch aw k ą  w arszaw sk ich  alfonsów , a- 
la rm  o now ym  rozb io rze P o lsk i okazał się zn o 
w u ty lko  n iezręcznym  politycznym  szantażem  
a fe rz y s ty ..."

Koł myjska konstytucya. P isz ą  nam  z K o ło 
m yi : T ow . M ichała H e re ra , ukończonego  p ra 
w n ika , zam knię to  27  lu tego  b. r . do w ięzienia 
śledczego w  K ołom yi, a  p ro k u ra to r  uzasadnił 
swój w n iosek  m niej w ięcej w  n astęp u jący  sposób: 
„ H e re r  ju ż  zo sta ł zasądzony  n a  g rzyw nę  5 0  K . 
za  u rząd zen ie  d em onstracy i. D ochodzen ia  p rz e 
ciw  niem u o w y stęp ek  zb iegow iska  ju ż  są  u k o ń 
czone. O becn ie  p ro w ad zą  się  p rzeciw  niem u 
dochodzen ia  o w y s tęp ek  z § 302  u. k ., popeł
n iony  p rzez  n iego n a  zg rom adzen iu  w K ułacz- 
kow cach, o raz  za  je g o  m ow ę, w yg łoszoną na  
zg rom adzen iu  d n ia  31 s tyczn ia  w K ołom yi. Po
n iew aż 2 m arca  m a odbyć się w alne zg rom a
dzen ie  ru sk ieg o  T o w arzy stw a  po litycznego  „N a- 
ro d n a  W ola" w K ołom yi, a  zachodzi obaw a, że 
H e re r  w eźm ie w  niem  udzia ł i będzie  podbu 
rz a ł p rzeciw  k lasom  społecznym , zaczem  znow u 
dopuści się w y stęp k u  z § 30 2  u. k ., d ta tego  
w noszę zaw ieszen ie  a re sz tu  śledczego w zględem  
niego “ .

Izb a  R ad n a  p rzy ch y liła  się  do w niosku  p ro 
k u ra to ra  i mimo zażalen ia  H e re ra  za trzy m ała  
go w e w ięzien iu  śledczem .

P rzec iw  tem u w niósł H e re r  zażalen ie  do w yż
szego S ąd u  k ra jow ego  w e L w ow ie. T ym czasem  
p rzed  p a ru  dn iam i d o sta ł on a k t o sk a rżen ia  o 
w y stęp ek  zb iegow iska, k tó reg o  się  m iał dopu
ścić 21 styczn ia  w  K ołom yi, o czem  p ro k u ra 
to r  pow yżej w spom inał.

S ied z i on je d n a k  ja k o  obw in iony  o w y stęp k i 
z § 3 0 2  u. k ., a  sp raw a  należy  p rzed  Sąd p rz y 
sięg łych , k tó reg o  se sy a  dop iero  w  czerw cu  się 
rozpocznie . J e s tto  w ięc p ro s ta  f in ta  w ym ierzona 
w tym  celu , żeby  go uczynić  n ieszkod liw ym  na 
czas ty ch  k ilku  m iesięcy . W  rzeczyw istośc i ża
dnego  w y stęp k u  z § 3 0 2  u. k . n ie  dopuścił się, 
a  k ry ty k o w a ł je d y n ie  postępow an ie  sz lach ty  i 
K o ła  po lsk iego .

K om isarz  s ta ro s tw a  w K ołom yi B uszyńsk i, 
zachow uje się n a  zg rom adzen iach  w p ro s t p ro 
w okująco i z pow odu każdego  słow a k ry ty k i, 
k u je  za raz  don ies ien ie  o w y stęp ek  z § 30 2  uk .

K iedy  np. n a  w iecu w  S tarym  G woźdcu, a k a 
dem ik H ry n iu k  pow iedzia ł „n iek tó rzy  szlachcice 
w ystępu ją  p rzeciw  reform ie w yborczej" B u szy ń 
sk i zaczą ł wołać g ło śn o : „niech pan  powie k tó 
rz y " ; gdy  zaś znow u m ów ca chcia ł odczy tać je 
den prow okujący  a r ty k u ł ze „S łow a P o lsk iego 11 
i poddać go k ry ty ce , B uszyńsk i tego  n ie  dopu
ścił, w ołając : „ tu  n ie  je s t czy te ln ia , tu  nie mo
żna  c z y ta ć !"  N a w alnem  zgrom adzeniu  2 hm. 
w ypędził b ru ta ln ie  w szystk ich  siedzących  n a  sce
n ie  i  n aw e t członkom  W y d zia łu  n ie  pozwolił 
tam  siedzieć B yło  jasnem , że szło mu ty lko  o 
p ro w o k a c ję . Mowcom c iąg le  p rz e ry w a ł, a  k iedy  
P e tr e  B udź  pow iedział, że u rzędn icy  zw ołują ta j 
ne  kou w en ty k le  przeciw  reform ie w yborczej, a 
potem  w y s c? ;ą  te leg ram y  do G autscha, B u szy ń 
sk i zażąd a  le b ra n ia  m u głosu pod g ro źb ą  r  z- 
w iązan ia  zg rom adzen ia  i s ta ra ł się w m ówić w 
prezydyum . że  B udź uży ł słów : „ fałszyw e te le 
g ra m y 11. K ied y  d r  T ry io w sk i w ystępu jąc  p rze 
ciw  znane j k le ry k a ln e j petycyi, om aw iał p o trz e 
bę re fo rm y  an s try aek ieg o  p raw a m ałżeńskiego, 
n ie  da ł m u ta k ż e  D uszyński dalej mówić. Je - 
dnem  słow em  zachow uje się n a  zgrom adzeniach 
w prost prow okująco , a  k iedy 2 s tyczn ia  robo
tn icy  i  ch łop i u rząd z ili demoDstracyę u liczną  
p rzeciw  kocw en tyk fuw i G łąbińskiego w saii „S o
k o ła " , B u szy ń sk i czynnie zn iew aży ł A ndrze ja  
R ow eńczuka  z, i oczyniźyna. Zam knięcie H e re ra  
to  ty lk o  pom st;’ B uszyńsk iego  i chęć u czyn ien ia  
go nieszkodliw ym . N a  tak ie j zasadzie  m ożnaby 
każdego socy&lśstę zam knąć do kozy.

ZaW 'eszetiie a re sz tu  śledczego p rzez  k ilk a  m ie
sięcy  trw ać  m ającego  w sp raw ie  o w ystępek  je s t  
p raw ie  un ikatem  w całej Ą ustry i. O pow tórzeniu  
czynu nie może być mowy, choćby ju ż  d latego, 
że 25  lutego tow . H e re r  przem aw iał n a  zg ro m a
dzeniu  w K o m iczn ie  i kom isarz  n ie zn a la z ł po
trzeb y  an i jednorazow ego p rze rw an ia  mu refe  
ra tu .

D opiero po trzy tygodn iow ym  a reszc ie  ś led 
czym, k iedy „n iebezp ieczeństw o- licznych  z g ro 

m adzeń m inęło, w ypuszczono tow. H e re ra  na  
wolność. T a k  u rzędu ją  u rzędn icy  po lityczn i i są 
dowi n a  prow incyi, ufni, że żad n a  k o n tro la  uie 
w ykry je  ich sp raw ek .

Relikwie świętych. Inw en taryzacya francuskich  
kościołów w ydobyw a na  jaw  codziennie nowe, 
wesołe szczegóły. W iadom em  było przed tem , że 
sz a ta  C h rystu sa  bez szw u —  znajdow ała się w 
dwóch egzem plarzach : jed en  w T rew irze , d rug i 
w  A rgen teu ił. W iadom em  było i to , że  chustka  
św. W eron ik i u trzy m ała  się w  pięciu czy sześciu 
egzem plarzach: w  R zym ie, L ucce, M adrycie i 
A lican te . Obecnie znaleziono przy  inw entaryzacy i 
kościołów w e F ran cy i o ś m  r a m i o n  ś w .  B ł a 
ż e j a ,  o ś m n a ś c i e  z a ś  ś w .  J a k ó b a ,  a z 
pew nością niem niej znajdu je  się ich w  w łoskich 
i niem ieckich kościołach, ta k  że św . Jak ó b  w y
g ląda ł conajm niej ja k  tysiącram ienny  B ria reus. 
Św. T e k l a  m a w e F ran cy i o ś m  r a m i o n ,  
na tom ias t ś w . J a n  C h r z c i c i e l  m a  n i e  
m n i e j  n i e  w i ę c e j  j a k  s z e ś ć d z i e s i ą t  
p a l c ó w ,  a chociaż krw iożerczy  H erod  uciął mu 
ty lko  jed n ą  głow ę, is tn ie je  w e F ran cy i s z c z ę k  
j e g o  a ż  d w a d z i e ś c i a .  Św.  A g a t a ,  p a 
tro n k a  C atanii (k tó re j w elon m iał swojego czasu 
podczas w ybuchu w ulkanu  E tn a  w strzym ać po
to k  law y  i sk ierow ać go zam iast w  m iasto  —  
w bok  do m orza), ma, ja k  ow a k o b ie ta  na pię
knej studn i w  N orym berdze, nie mniej j a k  o ś m  
p i e r s i .  P rz y  tak ie j obfitości członków u d erza 
jący  je s t  b ra k  b ielizny  i ty lko  jedna jedyna 
„ św ię ta"  koszu la  zachow ała się i je s t  p rzecho
w yw aną w  k a ted rze  w  C h artre s .

Japończycy w Anglii I)o A nglii przybyło  o- 
negdaj 6 0 0  m arynarzy  japońsk ich  celem odebra
n ia  i  przew iezien ia  do domu dw óch okrętów  w o
jennych  „K aszim a* i „ K a to r i" , zbudow anych w 
dokach angielskich . Ż ołn ierze ci b ra li udzia ł we 
w szystk ich  b itw ach  m orskich  w  osta tn ie j wojnie, 
a  kom endanci ich  Id z icz i i  Sakam oto odznaczyli 
się w  b itw ie  pod Cuszim ą. R ząd  i n a ród  angiel
sk i p rzy jm ują  bohaterów  z ogrom nem i owacyami, 
a  onegdaj odbyły się n a  ich cześć ban k ie ty  w 
Londynie kosztem  m iasta .

Z A W IA D O M IE Ń  JA.
— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Poniedziałek: „Kordyan", poemat dram. .T. Słowa

ckiego (na dochód Tow. dobroczynności).
W torek; „Pan Jow ialski", komedya w 4 aktach 

Al. hr. F redry  (popularne).
Środa; „Niepoprawni", dram at w 5 aktach J .  Sło

wackiego (na dochód Związku pomocy narodowej).
Czwartek: „W ieczór trzech króli", komedya w 5 

aktach W. Szekspira.
Sobota: „Pelleas i Melisanda", poemat dram. w 5 

aktach M. M aeterlincka (nowość).
N iedziela: o godz. 3 po południu „Po śmierci cioci", 

komedya w 3 aktach M. B ałuckiego: o godz. 7 wie
czorem „Kajetan Węgierski", tragikom edya w 4 aktach 
A. Nowaczyńskiego.

— U n i w e r s y t e t  lu d o w y  im  A . M i c k ie w i 
c z a  w  K r a k o w i e .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t- f f tu l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3 —9, w niedziele i święta od 9 —1 
i od 3 -  9.

B i u r o  p o r a d y  otw arte codziennie oprócz nie
dziel, św iąt i czwartków od godz. 7 — 8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6 — 7 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzę
dowych od godz. 4—6) W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzt dowych.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 7‘/» wieczorem: inż. Adam 
M i l s k i :  „Rozwój komunikacyi: drogi wozowe, że
lazne, tramwaje, samochody, balony" (ilustrowane de- 
monstracysmi).

W Biurze porad dziś nauki społeczne: Ekonomia, 
polityka społeczna: d r Daszyńska-Golińska.

— K o n c e r t .  Dziś, w poniedziałek, odbędzie się 
koncert w sali starego teatru  Very Schapira, pia
nistki. Na program składają się utwory Beethovena, 
Bacha Mendelssohna, Schuberta, Chopina, Liszta itd. 
Początek o godz. 71/,J wieczorem. Bilety do nabycia 
w składzie fortepknów  W. Barabasza, Rynek głó
wny 1. 39.

B. GABRYELSKA kupuje, sp rzedaje  i naj
muje —  fortepiany, p ianina, harm onie i p ia -  
n o le  —  kra jow e i zagran iczne —  nowe i p rze
g rane  —  za  gotów kę i na sp ła ty  —  bez zaliczki.

1 MAM 1
Wydawnictwo ku uczczeniu uro

czystości majowej, pod redakcyą 
tow. Zygmunta Klemensiewicza, 
wyjdzie z druku około I kwietnia.

Tegoroczna »Majówka«, oprócz 
artykułów tow. D a s z y ń s k i e g o ,  
H a e c k e r a ,  G u m p l o w i c z a ,  
P ł o c h o c k i e g o ,  oraz towarzy
szów z Królestwa Polskiego, za
wierać będzie nowelę rewolucyjną 
jednego z najsłynniejszych pisarzy 
współczesnych, liczne poezye oraz 
trzy wspaniale trójbarwne ilustra
cye rewolucyjnej treści.

C e n a  3 0  h a l e r z y .

Zamówienia należy nadsyłać na
tychmiast na adres: Administracya 
»Naprzodu«, Kraków, ulica Sław
kowska 29.

Przcgfa-1 społeczny.
Baczność Iowa;, -rsuy ‘ Uóbotnicy

kaflarsey  w e Lwowie • j /  >ąią dkę z pra- ' 
eodawcami o podw yższeni. . •  unorm ow a
nie cennika płac. U praszujo z. cer: sw ych ko le
gów, aby om ijali Lw ów  podczas te j w alki, a  po 
ukończeniu akcyi, by zaw sze p rzed  w stąpieniem  
do zajęcia zgłaszali się do S tow arzyszenia  k a f  
rzy , P a sa ż  M ikolaseka, Lw ów , celem poinfoi 
w ania się co do w arunków  pracy.

„KRO PID ŁO 1
Pismo satyryczno-polityczue 

S e r y a l l .  »H rab ieg o  W o jtk
Z dniem 1 kwietnia b. r. zm. 

niamy dotychczasowy tytuł pism 
»Hr. Wojtek* na »Kropidło«c. Ten 
nowy tytuł lepiej odpowie dążno
ściom i treści pisma, które m a z. 
zadanie smagać biczem nielitości 
wej satyry wszystko, co złe i bvu 
dne, wszystko, co lud roboczy g'jfcb 
i wyzyskuje!

Zapraszamy niniejszem wszyst 
kich Towarzyszów do nadsyłania 
odpowiedniego m ateryału , który 
redakeya obrobi i przygotuje do 
druku.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  1 K  
N u m e r  p o j e d .  20 h

Redakeya i  adm inistr. „ K rop id łaa 
K raków , S ław kow ska 29 .

T E L E G R A M Y .
Groźba strejku szewców i krawców.

Wiedeń, 26 marca. W czoraj przed połu
dniem odbyło się przy udziale około 3.000 
r o b o t n i k ó w  s z e w s k i c h  zgromadzenie, 
które uchwaliło w razie nie przyjęcia ich żą
dań 2 kwietnia rozpocząć strejk.

Wiedeń, 26 marca. W czoraj odbyło się przy 
licznym udziale zgromadzenie r o b o t n i k ó w  
k r a w i e c k i c h ,  które jednomyślnie uchwa
liło w razie nieprzyjęcia do wtorku wieczór 
ich żądań we czwartek rozpocząć strejk.

Równocześnie odbywało się zgromadzenie 
majstrów krawieckich, które p r z y j ę ł o  w i ę k 
s z o ś ć  ż ą d a ń .

Wybory do rady miejskiej w Tryeście.
Tryest, 2 6  m arca. Do rad y  m iejskiej 3 tery- 

toryum  tryesteńsk iego  w ybrano 6 narodowoów 
słoweńskich.

Powstanie karlistów.
Barcelona, 26 m arca. M in ister w ojny ro zk a 

zał ustaw ić  na g ran icy  dw ie b rygady  w ojska ce
lem  stłum ienia  ag itacy i k a rlis tyczne j.

Zawalenie się wieży.
Frankfurt, 26 marca. »Frankf. Ztg« donosi 

z Nowego Jorku, że w miejscu kąpielowem 
Atlantic-City zawaliła się wieża na jednym 
z hotelów, przyczem 10 o s ó b  p o n i o s ł o  
ś m i e r ć ,  a wielu odniosło ciężkie rany.

Strejk górników.
Lens, 26 marca. Kongres górników z re

wirów: Nord, Anzin i Pas de Calais uchwalił 
159 głosami (20 wstrzymało się) urządzić re
ferendum w kwestyi, czy podjąć pracę lub 
strejk kontynuować.

1 1 □ □ □ □ C 3 □ □ □ □ | 1

„CZERWONY SZTANDAR"
sześć kolorowych ilnstracyj naszej pieśni 

bojowej
wyszło z d ruku  w  drugiem  ozdobnem w ydaniu. 

Cena za  egzem plarz  10  ha le rzy  
C ała se ry a  5 0  halerzy .

Do nabycia w administracyi „ N a p r z o d u " ,  
Kraków, Sławkowska 29, oraz u kolporterów 

partyjnych.

□ O  O  O  □  C D  O  □  O  □ □
Ze stowarzyszeń i zgrom adzi

X  B a c z n o ś ć  to w  a r z y s z e  m a l a r s c y  wr K r a 
k o w ie !  Poufne zgromadzenie odbędzie się we wtó
rem 27 b. m. o godz. 6 wieczorem w Związku stow. 
rob., Mały Rynek 6. Sprawa bardzo ważna. Zarząd 
uprasza wszystkich towarzyszów malarskich o liczny 
udział.

X  T a r n ó w .  Zarząd „Równości" wzywa wszystj 
kich, którzy kiedykolwiek wypoSyczyli z biblioteki 
książki, aby je natychm iast na ręce tow. Beera (Ry* 
nek 8) pooddawaii; w przeciwnym razie nazwiska icb 
zostaną publicznie ogłoszone.

Chłopców do roznoszenia 
dziennika

przyjmie zaraz Administracya »Naprzodu«, 
Kraków, ul. Sławkowska 29.______

Wyd«w»a: I g n a c y  D a s a y ó ł k l .  — R edaktor odoewiadzialny R u i t a w  A lo j a y  T itss. Z drukarni Józef* Fieekera w K rakew ie ( M tfe u  Nr. 412).


